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POZNAŃ, 22 listopada.
’Berliński dziennik Neue Preussische 
jeitung, nazywany także w potocznej mowie 
jrzyżową Gazetą, zamieszcza w jednym z osta- 
ich numerów swoich artykuł pod napisem: 
’olenthum und Deutsclithum“ (Polszczyzna i 
iemczyzna), w którym przedsięwziąwszy wy- 

jeczkę na pole dawnych dziejów ziem pru- 
tch, stara się wykazać, że rząd polski, w okre- 
¡j czasu pomiędzy bitwą pod Dąbrowną (1410) 
drugim podziałem kraju (1793), -gwałtownie 

Sojewództwa pruskie polonizował, i wyciąga 
!jd wniosek, „że Polacy zaprawdę niemieckiej 
rodowości nie szanowali.“ Konkluzya ta ma

• użyć, jak się zdaje, do odparcia wyrzutów, o 
,órych Gazeta Krzyżowa u wstępu powiada, 
i czynione bywają rządowi pruskiemu tak przez 
¡¡»laków jak przez niemieckich marzycieli i 
t ctymentalistów narodowych: wyrzutów, że rząd 
!n stara się polski żywioł wytępiać i niemczyć, 
i Nie zapuszczając się w kręte manowce so- 
■ tycznych i złośliwych wywodów Gazety Krzy
wej, pozwolim sobie wytknąć jej dwie inne 

dtbe strony rzeczonego .artykułu: raz błędy
fałsze historyczne, potem wielką zasadni- 

(da różnicę dwóch faktów historycznych, w których 
jzeta Krzyżowa ścisłą upatruje analogią, to 
iń różnicę panowania pruskiego nad polskiemi 
Jmiami od panowania polskiego nad ziemiami 
fnskiemi.
• Co do błędów historycznych: naprzód naj- 
jększej owa Gazeta dopuszcza się nieścisłości 
■Eterycznej mówiąc o lennem zwierzchnictwie 
”)berhoheit) Polski nad ziemią która dziś nosi 
Izwę Prus Zachodnich; wiadomo bowiem ka- 
liemu kto najpowierzchowniej dziejów krajo- 
4ch się uczył, że za czasów rzplitej rozró- 
-»iane były Prusy Królewskie od Prus Ksią- 
Jcych. Prusy Królewskię, obejmujące woje- 
idztwa chełmińskie, malborskie i pomorskie

^biskupstwo warmińskie, to jest mniej więcej 
’ćmie które dziś noszą miano Prus Zachodnich, 
je ulegały bynajmniej lennemu tylko zwierz- 
inictwu Polski, ale raczej w zupełności do Ko
my należały, wchodząc w skład jej województw 
: licząc się do Wielko - Polski. Natomiast 
lisy Książęce, czyli dzisiejsze Prusy Wscho

wie ze stolicą Królewcem, zostawały w sto- 
i'nku lenniczej uległości do Korony Polskiej 

W traktatu Toruńskiego (1466) aż do traktatu 
’elawskiego (1657). Dalej, myli się Gazeta 
/zyżowa, podając bitwę pod Dąbrowną (1410) 
■io epokę, od której się poczynają rządy pol

nie w ziemiach pruskich. Epoką tą było, jak 
adomo, powstanie ziem pruskich przeciw Krzy- 

jkom (1454) i dopiero co wzmiankowany pokój 
^iruński (1466) który zakończył wynikłą ztąd

Zakonem wojnę. Wreszcie dowolnym jest 
'raysłem Gazety Krzyżowej i najzupełniejszą 
¡¡prawdą historyczną, ażeby szlachta pruska 
■zwisk swoich spolszczyć nie chcąca, przymu
lana była przesiedlać się z Prus Królewskich 
6 Prus Książęcych albo do miast się chronić, 
Włczej bowiem w chłopy przechodziła. Pol- 
czenie nazwisk gdzie się działo, działo się 
browolnie. Że zresztą nie było to koniecznym 

^runkiem nie tylko pruskiego ale nawet pol- 
Jego szlachectwa, najlepiej Krzyżową Gazetę

objaśnićby mogli panowie Manteufel, Schwerin, 
Auerswald, Puttkammer, Bardeleben itd. któ
rych przodkowie lub imiennicy polskiem zaszczy
cali się szlachectwem. Natomiast szlachta pru
ska, pomimo połączenia ziem pruskich z Ko
roną Polską tak jednak odrębną stanowiła kor- 
poracyą, że szlachcic polski, to jest obywatel 
w innych województwach rzplitej osiadły, nie 
mógł w pruskich województwach sprawować 
urzędu i ziemskiej mieć posiadłości, jeżeli się 
wprzódy o indygenat pruski, to jest o przyję
cie go w poczet obywatelstwa ziem pruskich 
nie wystarał. Szlachta więc pruska, niemie
ckiej, polskiej lub też mięszanej używająca mo
wy i nosząca takie lub owakie nazwiska, nie- 
tylko że w porównaniu z polską nie była upo
śledzaną, ale nadto tym anormalnym cieszyła 
się przywilejem, że będąc sama w całej Koro
nie i Litwie za krajowców poczytywaną, u sie
bie Polaków i Litwinów, dopóki indygenatu pru
skiego nie nabyli, za cudzoziemców uważała. 
Do jakiego stopnia dochodziła ta prowincyonal- 
na udzielność ziem pruskich, wiadomo każdemu 
kto najpowierzchniejszą ma znajomość krajowej 
historyk Prusy Królewskie miały osobne prawo 
ziemskie, pruską korrekturą zwane, osobne pra
wo miejskie, to jest chełmińskie, osobne sądo
wnictwo, osobne sejmy prowincyonalne, pru- 
skiemi jenerałami zwane, a na tych sejmach se
nat osobny, lubo senatorowie pruscy i na wal
nych zjazdach koronnych krzesła zajmowali. 
Osobne też miała ta prowineya finanse przez 
podskarbiego pruskiego zawiadywane, a pruskie 
pospolite ruszenie nie było obowiązane wycho
dzić za granice prowincyi swojej. Co do języ
ka, jenerały pruskie obradowały wprawdzie po 
polsku bo tak przystało i taka była ich wola, 
widzimy wszakże wojewodę maiborskiego, Ce- 
ma, który polskiego nie posiadał języka, odzy
wającego się po niemiecku na koronnym sej
mie piotrkowskim z r. 1563. Czy go wielu 
wtenczas zrozumiało? to inna kwestya. Zajrza
wszy do akt gdańskich, znalazłaby Gazeta Krzy
żowa edykt Zygmunta Starego w którym król ob
jawia miastu, że lubo nowo mianowany kaszte
lan gdański języka niemieckiego nie posiada, 
nie ma to wszelako służyć za modłę i prawi
dło na przyszłość. Słowem, jeżeliby co z dzie
jów Prus Królewskich potomnemu światu wy
tykać przychodziło, to chyba owę tak daleko 
posuniętą względność Korony Polskićj dla pru
skich swobód i właściwości prowineyonalnych, 
ale zaprawdę nie ucisk i gwałtowne polonizo
wanie. Jeżeli Gazeta Krzyżowa potrzebowałaby 
innego jeszcze dowodu na to, że cała tenden
cyjna anegdota o zmuszaniu do przemiany na
zwisk szlachty pruskiej na polskie nazwiska, 
w jej tylko głowie się wylęgła, niechaj raczy 
zajrzeć do pierwszego lepszego spisu dygnita
rzy i senatorów ziem pruskich. Pomijając dro
bniejsze urzędy, zobaczy tam w poczcie woje
wodów chełmińskich niespolszczone imiona Sche- 
wów, Sztenbergów, Weiherów; wojewodów mal- 
borskich, Cemów, Weiherów; wojewodów po
morskich, Bajsenó-w, Legendorfów, Döhnhoffow, 
Cemów, Gulderszternów; kasztelanów elbląg- 
skich, Maulów, Legendorfów; kasztelanów gdań
skich, Pfeilsdorfów, Heidenszteinów, Fahrens- 
bachów itd. Gazeta Krzyżowa mówi w końcu

o zalewaniu ziem pruskich nowo potworzoną 
szlachtą polską i o rozdawnictwie dóbr zakon
nych i skonfiskowanych pomiędzy polskie chłop
stwo. I tu, jeżeli nie zła wiara to gruba nie- 
wiadomość podyktowała jój te argumenta. Po
wiedzieliśmy już, że tylko krajowcom pruskim 
wolno było w ziemiach pruskich majątki ziem
skie posiadać, a prawa indygenatu udzielał nie 
kto inny, tylko sejm pruski prowincyonalny z 
wszystkich złożony stanów; co się więc działo 
w sprawie osiedlania się nowo-przybywających, 
działo się z wiedzą i wolą reprezentacyi kra
jowej. W królewszczyznach (bo Zakon nic nie 
posiadał w Prusiech Królewskich od pokoju To
ruńskiego) nie rugowali królowie polscy kaszub
skiej lub niemieckiej ludności wiejskiej, ale pu
stynie powstałe w skutek wojen z Zakonem, 
późniejszych wojen szwedzkich i morowój za
razy, osadzali ludem wiejskim zMazowsza. Czyż 
Gazeta Krzyżowa ma im to za złe, że go 
z Szwabii lub Turyngii nie sprowadzali? Że 
król Jan III udzielił cośkolwiek królewszczyzny, 
tego panis bene merentium, nietylko wy
sokim dostojnikom i hetmanom, ale także dro
bnej szlachcie czyli pospolitemu ludowi rycer
skiemu co u boku jego przelewał krew swoją 
pod Wiedniem za sprawę cesarstwa niemieckiego 
i całego chrześciaństwa, to zaiste Krzyżową 
tylko Gazetę może obruszać. A jeźli niejeden 
z potomków tój drobnej i zubożałej szlachty, 
karany bywał (jak opowiada Krzyżowa Gazeta), 
pod dzisiejszym już pruskim rządem za kra
dzież drewnianych chodaków, dowodziłoby to 
tylko, że i ta drobna szlachta, podobnie jak 
wszelkie stany wszystkich krajów, nie z samych 
Katonów i aniołów była złożona. Czyż roczniki 
sądów karnych nie przedstawiają także francu
skich, niemieckich i angielskich nazwisk szla
checkich, i to nie z pośrodka ubogiój, na roli 
i pod strzechą żyjącśj szlachty, ale z pośrodka 
szlachty chowanćj w pałacach i dostatkach? 
Być zresztą może, że ta drobna szlachta w nie
gdyś Krzyżackim osiadłszy kraju, zaczerpnęła 
cośkolwiek z tradycyi Krzyżackiej i zapatrzy
wszy się na dawniejszych panów ziemi pruskiój, 
nabrała skłonności robić to na małą skalę, co
oni na wielką statecznie robili, to jest nasta- 
wać na cudzą własność i grabić ją per fas et 
nefas.

Ale gdyby nawet to wszystko w czóm Gazeta 
Krzyżowa najgrubiej błądzi, prawdą być miało, 
to jeszcze wyprowadzanie analogii dzisiejszego 
niemczenia z ówczesnem polonizowaniem naj
zupełniej byłoby niewłaściwem, raz dla różnicy 
czasów historycznych, które po upływie lat kilku
set inne z sobą niosą pojęcia, inne wymagalności; 
potem dla różnej natury dawnego panowania 
polskiego w ziemiach krzyżackich a dzisiejszego 
panowania pruskiego w ziemiach polskich. Jak 
to panowanie polskie powstało, wiadomo każ
demu. Niemiecki zakon krzyżowy sprowadzony 
przez Konrada księcia Mazowieckiego dla na
wracania pogańskiego Prusactwa, dopełnił swe
go chrześciańsko-rycerskiego posłannictwa po 
swojemu, to jest Prusaków mieczem wytępił, 
ziemie ich Niemcami poobsadzał i wziął się do 
nawracania w podobnyż sposób kraju chrześci- 
ańskiego, który ich dobrodusznie był przywołał; 
grabił więc ziemie mazowieckie, ogniem i mie-
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czem je niszczył, dużą część ludu mazurskiego 
w ciężką niewolą swoich niemieckich rycerzy 
poddał i stał się najniebespieczniejszym, naj- 
zdradliwszym sąsiadem Polskiej Korony. Zwy- 
cięztwa Łokietka pod Płowcami i Jagiełły pod 
Dąbrówna, łamiąc krzyżacką potęgę, uspakajały 
kraje polskie, nie uwalniając jednak ziem pru
skich i ziem mazurskich Krzyżakom niegdyś 
oddanych, z pod ich jarzma. W roku dopiero 
1454 wszystkie stany ziem pruskich, szlachecki, 
duchowny, miejski i wiejski, niemogąc znieść 
dłużej tyranii niemieckiego zakonu, podniosły 
rokosz przeciwko władzy wielkiego mistrza i 
wezwały króla polskiego Kazimierza Jagielloń
czyka na pomoc. Po trzynastoletniej wojnie 
stanął wspomniany już pokój Toruński, który 
położył koniec panowaniu Krzyżaków w ziemi 
malborskiej, pomorskiej, chełmińskiej i war
mińskiej, i przyłączył te ziemie do Korony 
Polskiśj na podstawach w przywileju wciele
nia wyłuszczonych. Polska więc jak wszędzie 
indziej tak i tutaj, gwałtem i podstępem pa
nowania swego nie narzucała; bo siłą co sku
piała około niej rozliczne ziemie, jak Litwę, 
Prusy, Inflanty, Kurlandyą, była przyciągająca 
siła moralna, była idea wolności i swobody 
do której się garnęły dobrowolnie ludy ościen
ne. Jeżeli Polska upadała, to zaiste nie dla 
tej najpiękniejszej, najistotniejszej strony hi
storycznego swego charakteru, ale z powodu 
ciężkich wewnętrznych wad organicznych nad 
któremi się rozwodzić nie tu miejsce, a które 
jej ciż sami sasie'dzi najuporczywiej wytykają, 
którzy najmocniej nad rozwinięciem tych wad 
pracowali, a później wszelkiemu ich leczeniu 
tamę kładli, póki wreszcie umierającej nie 
dobili. A więc pruskieto ziemie, to jest wszy
stkie ich stany połączone, bez różnicy pocho
dzenia i języka, prosiły same króla polskiego 
przez usta Hanza von Bajsen, niemieckiego 
rodu szlachcica, żeby im dopomógł w przed- 
sięwziętćj walce o wolność i ochronił kraj ich
od niemieckiego ciemiężenia. Mowę Bajsena 
może Gazeta Krzyżowa w polskich i niemie
ckich wyczytać kronikach. Polska krwią swego 
rycerstwa i pieniędzmi swemi okupiła w dłu
giej i krwawej wojnie tę wolność ziemiom pru
skim, w zamian zyskując bespieczeństwo cza
sowe od upokorzonego Zakonu i przystęp do 
morza od północy. Prusy dobrowolnie się więc 
do Polski przyłączyły a powolne polonizowanie 
się żywiołów niemieckich, było tylko spokojnem 
następstwem tego bratniego sojuszu.

Całkiem inaczej ma się rzecz z poddaniem 
ziem polskich pod berło pruskie. Rodzice nasi 
W świeżej mają pamięci na jakiej ono drodze 
nastąpiło, a my przypatrujemy się jakiemi środ
kami odbywa się proces niemczenia. Jak więc 
spolszczenie bratniej Litwy, która dobrowolnie 
z polską połączyła się Koroną, żadnej przedsta
wiać nie może analogii z gwałtownem moskwi- 
czeniem przemocą i podstępem zabranych kra
jów polskich; podobnież analogii te jwyprowa- 
dzać nie można pomiędzy chętnem polonizowa
niem się ziem pruskich w XV, XVI, XVII i 
XVIII wieku, a dzisiejszem niemczeniem krajów 
polskich.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
pułkownikowi Fryderykowi Augustowi Beyer, sze
fowi centralnego oddziału ministerstwa wojny, nadać 
szlachectwo.

Berlin, 21 listopada. JKW. książę Rejent wczo
raj przyjmował król, niederlandzkiego nadzwyczaj
nego posła i pełnomocnego ministra p. Schimmel- 
penninck v. d. Oye jako tćż i prezesa rejencyjnego 
Viebahn i słuchał referatu ministra Auerswald. Dziś 
słuchał referatów wojskowych jenerałów Manteuffla 
i Alyenslebena i przyjmował księcia Hohenzollern, 
ministrów Auerswalda i Schleinitza, rzecz, tajn. radzcę 
Illaire, rzecz, taj. nadradzcę rejencyjnego Costenoble 
i radzcę legacyjnego Arnima.

— W ostatnich czasach poruszono znowu kwe- 
styą regulacyi koryta rzeki Odry. Stowarzyszenia 
kupieckie w Wrocławiu i Szczecinie ofiarowały każde 
po 5000 tal. celem częściowego pokrycia kosztów. 
Minister handlu biorąc ztąd pochop, zapytał się i 
tutejszego stowarzyszenia kupieckiego, czy by w rów- 
nćj mierze do poniesienia kosztów przyczynić się 
nie chciało, ale kolegium starszych odmówną na to 
dało odpowiedź, z tego wychodząc stanowiska, że 
naprawa dróg wodnych nie leży w interesie ani po
jedynczych miast handlowych ani pojedyóczych sta
nów procederowych, lecz jest potrzebą ogólną całćj 
monarchii, dla czego tćż koszta ztąd powstające z 
ogólnćj kasy krajowćj pokryte być powinny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 listopada. Gazeta Codzienna 

podaje bliższe nieco szczegóły o wyborach odbytych 
w połowie października w Mińsku na Litwie, czyli 
o zwykłym sejmiku gubernialnym, na którym szlachta 
miejscowa wybiera swoich urzędników i obraduje nad 
różnemi prowincyonalnemi kwestyami. Posiedzenia 
obywatelskie rozpoczęły się dnia Igo października. 
Oprócz dokonania wyborów i wiadomćj już uchwały, 
żeby z każdego powiatu gubernii mióskićj wziąć po 
jednćj akcyi na Instytut muzyczny, powstający w War
szawie pod kierunkiem A. Kątskiego, zajmowało się 
obywatelstwo mińskie innemi jeszcze kwestyami do
bra pospolitego. Pierwszy głos zabrał gubernialny 
marszałek p. Słotwiński, w którym między inuemi, 
zdając sprawę ze składkowych pieniędzy, na bal w 
r. 1858 zebranych, proponował pozostałe od wydat
ków około 1200 rsr. użyć na wsparcie wdowy po b. 
sekretarzu szlachty, Kobyńskim i na pomoc jednora
zową dla ucznia petersburskiego uniwersytetu. Na
stępnie p. Łapicki prosił, żeby wybierano przynaj- 
mnićj po dwie osoby z każdego powiatu, dla przy
jęcia rozmaitych petycyi, decydowania o nich i wnie
sienia do koła gubernialnego; chciał on przez to 
uchylić zwyczajne nadużycia dotychczasowe, gdzie 
koło tylko marszałków stanowi wszystko, a życzenie 
ogółu wcale nie jest reprezentowane należycie. Po
czerń p. Karpowicz podał propozycją, czyby nie mo
żna było na Litwie założyć Towarzystwa Rolniczego. 
Lubo się ten projekt nie utrzymał, sam pomysł już 
dowodzi niejakiego postępu ziemian litewskich, któ
rzy zaczynają uczuwać istotne potrzeby postępowego 
rolnictwa, a nie ciskają po dawnemu piorunami na 
wszystko, co tylko nosi cechę rozumowego gospodar
stwa. Z kolei p. Jodko proponował otwarcie w Miń
sku i Bobrujsku 5cio-klasowych oddziałów gimnazj
alnych, w miejsce niepraktycznych szkół powiatowych, 
z dodaniem obywatelskich pieniędzy do sumy asy- 
gnowanćj przez ministeryum na szkoły powiatowe; 
jako tćż dozwolenie zakupienia dzieł polskich dla 
czterech gimnazyów gubernii mińskićj za pozostałe 
1900 rsr. od sumy obywatelskićj, wniesionćj na utrzy
manie byłćj szkoły mierniczćj. Następnie uchwalono 
złożyć po kop. 5 z duszy dla wychodźców wracających 
za amnestyą. Na ostatek p. Ksawery Butrymowicz 
wniósł projekt założenia bocznćj kolei żelaznćj od 
Pińska do Grodna; obliczone przezeń na to koszta 
przypuszczalnie wynoszą 12 milionów rsr., które przez 
akcye możnaby zebrać. Radził więc prosić rządu, 
by zatwierdziwszy ten projekt, dał odpowiednią po
życzkę, amortyzującą się od dochodu, całe zaś przed
sięwzięcie hypotekować na dobrach ziemian-akcyona- 
ryuszów. Ponieważ przed niewielą laty utworzoną 
została kompania żeglugi parowćj na Dnieprze, Pry- 
peci i Berezynie, skoro zatćm działalność tćj kompa
nii dojdzie do należytego rozwoju, port piński waż
niejsze niż dotąd w handlu zajmować będzie stano
wisko, stanie się prawdziwem ogniskiem handlowym, 
kolćj zatćm żelazna nie małąby tu mogła rozwinąć 
czynność, całe bowiem Polesie litewskie i wołyńskie, 
znaczna część Małorosyi i Wołynia, miałyby tu swój 
targ dla zboża, wełny, łoju, tytoniu, potażu, saletry 
i innych surowych produktów; dotychczasowa zaś 
komunikacya z Wołyniem bardzo niezadawalniająca,
dla bliższych tylko powiatów i to z wielkićm utru
dnieniem służyć może. Smutno tu przyznać, że tylko 
dziewięciu obywateli głosowało za tym projektem. 
Jakże to mała liczba na całą gubernią! Oto ważniej
sze fakta z wyborów mińskich. Takie rzeczy, jak 
uchwała akcyi dla Instytutu Muzycznego warszaw
skiego, jak projekta pp. Karpowicza i Butrymowicza, 
zbyt są same z siebie wymowne, by potrzeba było 
o nich się rozszerzać. Widzimy z nich, że szlachta 
mińska, zwracając uwagę na rolnictwo i przemysł, 
jako na główne podstawy materyainego bytu kraju, 
stara się otrząsnąć z dotychczasowej pod tym wzglę
dem stagnacji; z drugićj zaś strony nie zapomina i 
o tćm, że estetyczne ukształcenie człowieka równie 
ważną gra rolę w spółeczeństwie i dla tego przyczy
niła się do rozszerzenia pięknego przedsięwzięcia p. 
Kątskiego. /

FRANCYA, j
Paryż, 18 listopada. Zdaje się, że w istocie gf1' 

noty ministra Walewskiego, instrukcye naglące )el 
przesłał posłowi francuskiemu w Turynie, ks. Lfi 
d’Auvergne, zarazem krzyki półurzędowego dzif2* 
karstwa paryskiego, wywarły pożądany skutek 
binecie turyńskim; słychać że król Wiktor Em#1 
się cofa i że odebrał pozwolenie udzielone kaf£ 
rowi Buoncompagni, który nie wyjechał jeszcze W’: 
rynu, w skutek czego sprawa Włoch środkowych1, 
znów w powietrzu. Nalegania Francyi popartej 
dobno były przez Rosyą i Prusy, które się st<J3 
czo oświadczyły przeciw unii pod jaką bądź fik 
Dodają tu jeszcze, że Garibaldi zniechęcony, z)0 
swoję komendę i ustąpił na wyspę Sardynią ,P 
tam żyć jako człowiek prywatny; inni jednak sJ’1 
że słuchając rozkazów króla wraca napowrót, a>c 
wojsku, sardyńskićm przyjąć rangę jenerała dy^e 
Jedna i druga wiadomość, nie jest jeszcze zujf 
pewną, ale zdaje się być prawdopodobną i mali* 
tutaj o nićj wątpi. Jaki to wpływ wywrze na ć 
chy środkowe, trudno naturalnie przewidzieć, w10 
że wszyscy, którzy sprawie włoskićj sprzyjają, d' 
nadzieję i życzą z całego serca, żeby Fariniemi 1 
wierzono owę dyktaturę, którćj ks. Carignan i31 
waler Buoncompagni przyjąć nie mogli. Cesarz ?1 
poleon tak mocną powziął, jak widać, nieufność 
Sardynii, że w żaden sposób na to zezwolić nie *e 
aby przez unią stała się najpotężniejszćm państ^ 
półwyspu; z drugićj. strony zdaje się konieczni!’ 
raz do dalszych swoich zamiarów potrzebować^ 
stryi i dla tego chce przedewszystkiém zadowof" 
we Włoszech i zobowiązać sobie. Zanosi się bo 
na ważne i wielkie wypadki. Zaręczają pisma 
skie i angielskie, że już dzisiaj wysyłają do 
dynu urzędowe wezwanie do kongresu w iu 
Francyi i Austryi, a Morning Advertiser m 
twierdzi, że je gabinet angielski już odebrał. 1 
czasem rzeczy się tak mają, że poprzednio jua 
ufne zawiadomienie wysłano do Londynu, a gdl 
nie pomyślną odebrano odpowiedź, ponawiają 
wezwanie na drodze uroczystej i urzędowej i nil}0 
nie wątpił dzisiaj o pręcikiem zebraniu się kongp 
którego miejscem ma być ciągle jeszcze Paryż. OJ 
tych jednak zgodnych widoków z obydwóch stroni' 
nału nadzwyczajne rozdrażnienie; kilka najważ 
szych dzienników angielskich powstaje wprav 
przeciw Timesowi i jego gwałtownćj polemice,3} 
nie zbijają bynajmniej uwag Observera który! 
powiadał grożącą niebawem wojnę z Francyą, coe 
bardziej wpada w oczy, że Observer jest je# 
z. pism najściślćj powiązanych z ministerstwenh 
gielskićm. Times dzisiaj znowu występuje z f1 
kułem przeciwnym polityce francuskićj, w który# 
wodzi, że kongres może tylko potwierdzić to co VÍ’ 
postanowią lub dać im rady, ale nie może się a° 
uporządkowaniem wewnętrznych stosunków włof 
bez gwałcenia wszelkich praw słuszności, gdyp 
wyłącznie tylko Włochów dotyczy. W Anglii cE 
na wielki rozmiar odbywają się zbrojenia; wzn! 
teraz na malutkich, dotychczas bezludnych wj]e
kach Minquiers, o mil kilka od brzegów norma', 
kich, które do Anglii należą, szańce i baterye, k 
Francyi z każdym nieomal dniem nowe statki 4 
lazo okute spuszczają na morze i nigdy jeszcze’ 
było, jak słusznie mówi jeden z dzienników, A 
dzy Francyą i Anglią tyle armat wśród tak pr^ 
cielskiego ściskania.“ W Hiszpanii wyegzaltowałc £ 
stępowanie gabinetu londyńskiego w sprawie 
kańskiój między ludnością nienawiść przeciw Aą 
do najwyższego stopnia. Hiszpanie dumni i dra® 
nie posiadają się z gniewu, że tak pokorną w cíj 
tćm zawikłaniu muszą odegrać rolę; rząd madi® 
zniewolony został do uwzględnienia opinii public^ 
która marzy tylko o podbiciu Maroku i oświafc 
w. jednym ze swoich dzienników, że chociaż His 
nia nie ma na myśli zajęcia jakiegokolwiek stan?a 
ska, któreby jćj dało niebespieczną przewagę na0 
rzu Śródziemnćm, to uważa iż może postąpić sj 
jak się jćj podoba z innemi częściami państwa e 
rokańskiego. — Gdy, jak wiadomo, rząd franco 
zakazał dziennikom umieszczać oświadczenia i 
niki biskupów, tyczące się władzy świeckićj papi^ 
dzienniki niektóre zamieszczały tylko za każdą r 
wzmiankę o takowej publikacyi, skoro się poja# 
Nota dzisiejszego Monitora nagania im to pi“’ 
powanie, przypisując ją złośliwćj intencyi i oSv 
cza, że wszyscy biskupi równocześnie donoszą 
pieżowi o swojćm zupełnćm zaufaniu do zamii 
cesarza. — Pułkownik Montalembert, brat słym 
mówcy, umarł w Afryce na cholerę. — Stary ks 
lieronim znów mocno nie domaga. — Rozpoczy 

już roboty koło zarzucenia telegrafu podmorsk 
który ma bezpośrednio połączyć Algieryą z Frań 
sama lina kosztować będzie dwa miliony frankó’
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WŁOCHY.
Dziennik Nord pisze, iż odpowiedź króla Wi- 

o,cra Emanuela na protestacyą francuską przeciw 
Ajencji pana Buoncompagni nie nadeszła jeszcze do 
Ljryża. Urzędowe wezwania do kongresu także je- 
zize nie nastąpiły, ponieważ zamiana ratyfikacyi i 
Etatów zurichskich wyznaczoną została na 2Igo 
njBi. Ta nieskończona niepewność i ostatnie wystę- 
Aanie Francyi wywołało powszechne wzburzenie 
, Jysłów we Włoszech, które się staje powodem róż- 
£jph niepokojących pogłosek. Mówią o mającem 
tęirótce nastąpić przesileniu ministeryalnćm i zarę- 
it^ją, iż Wiktor Emanuel oświadczył, że złoży ko- 
fię, ponieważ w inny sposób nie może wybrnąć 
lolizyi pomiędzy obowiązkami wdzięczności wzglę- 

, p Napoleona a powinnościami względem Włoch; 
s’«a ligi włoskićj głośno domaga się walki. Co w 
'djch okolicznościach spowodowało Garibaldego do 
Y^enia komendy, dotąd z pewnością nie wiadomo. 
Uf tug wiadomości z Turynu z 17go b. m., Gari- 
a{ i przybył do stolicy, aby się z królem porozu- 
j ć i podał się dymisyi, którą król przyjął. Mówią, 
w owodem tego postanowienia były niesnaski za-

Izące pomiędzy nim a jenerałem Eanti. Przybyw-
I6go b. m. do Turynu wieczorem, miał posłu- 

t i nie u króla; nazajutrz rano wyjechał do Genuy, 
irzamtąd zapewne uda się do rodzinnego miasta 
lOgjego, Nizzy. Obawiają się, aby ustąpienie Gari- 

lego nie pociągnęło za sobą rozwiązania armii li- 
chociaż Garibaldi wszelkiój dołożył usilności, 

;nj inni naczelnicy armii pozostali na swoich stano- 
a(£ach. Spodziewają się więc, iż brygadierzy Co- 
|O1B i Medici, pułkownicy Bixio, Sacchi, Quintini i 
boi cofną podaną już dymisyą. — Nowy rejent Włoch 
a jakowych Buoncompagni był dawniój sardyńskim 
;o pstrem oświecenia, i przyczynił się mianowicie do 
¡naniesienia szkółek elementarnych w Sardynii; sam 
■ Diet napisał naukę czytania dla dzieci podług mc- 

Pestalozzego. Popularność jego we Włoszech 
ju3 wielka, pomimo to, podług depeszy z Genuy, 
gjlistopada przybyła do Turynu deputacya wysłana 
a (dyktatora toskańskiego, Riccasoli, która ma pro- 
¿¡1 iwać przeciw rejencyi pana Buoncompagni. Król 
,ng akże nic przyjął jćj, i tylko u księcia Carignan 

b(yma prywatne posłuchanie. — Z Florencyi do- 
ron¡ujemy się, iż Riccasoli i Montanelli pogodzili 
vaż w skutek czego Montanelli przystępuje do poli- 
rav przyłączenia Toskanii do Sardynii. — Rząd sar- 
¡ceiki przeznaczył 40 milionów na ufortyfikowanie 
órjii) Lonato i Pizzighetone.— Gazetta Piemon- 

coe zamieszcza (udzieloną już przez nas] odpowiedź 
jejeia Carignan; udzieloną panom Peruzzi i Min- 
renitti w sprawie rejencyi, i list księcia z 14go b. m. 
z fana Buoncompagni, w którym go uwiadomią, iż 
ryj przeznaczył na rejenta, i pomiędzy innemi, po 
0 iż zadanie jego jest proste i jasne, ponieważ 
ię ¿o o to chodzi, aby ruchowi politycznemu we Wło- 
Fłodh środkowych nadać więcój jedności. — Podług 
»¿Jesień z Rzymu, książę Grammont, poseł fran-
i esi • •

Sprzedaż konieczna. [1526] 
w)1ewski sąd powiatowy w Poznaniu, 

rmai wydział dla spraw cywilnych, 
jnań, dnia 1 października 1859. 
%n wodny do Jana Litke i jego 

zeza Karoliny z domu Wetzell należą- vi »(pod nr. 41 w Głównie położony, 
Prłany Karlsbrunn, z gruntem na kto- 

stoi i który do niego należy, osza- 
e nlny na 9166 tal. 9 fen. wedle ta- 
v -A- mogącśj być przejrzaną wraz z vzy- 
4ra® hypotecznym w registraturze, ma 
w cidnia 8 czerwca 1860 przed połu- 
aadija 0 godzinie 10 w miejscu z wy kłem 
hhCMzeń sądowych sprzedany, 
¡wiajerzycieie, którzy dla pretensyi re- 
Hią z księgi hypotecznćj niewynikają- 

Btaniaspokojenia poszukują z sum sza- 
s na0WyCh, powinni się z pretensyami 
'ió sjj ¡jo nas zgłosić.
twa ewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
raacipadkobiercy Maryi z Burchardtów 
1 1 wiałćj Fliege, zapozywają się ni- 
PaPWm publicznie.
;dą r
joja5a!i}a4era Ludwika Jłlerz- 
o pćI,a w Poznaniu wyszło: 
ośflT “

oszą*
amitf

jlyks w roku 1859,
oczyfóde do Ludwika Merzbaćha 
orski przez
ETraniJoachima Lelewela
tnkóf rozważana.
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cuski, pozostaje na swojem stanowisku; mówiono bo
wiem w ostatnich czasach iż jenerał Goyon ma zająć 
jego miejsce.

Donosiliśmy już, iż w sferach rządowych francu
skich wyznaczenie pana Buoncompagni na rejenta wy
wołało nadzwyczajne niezadowolenie. Pan Walewski 
natychmiast telegrafem przesłał do Turynu notę, w 
którćj nie ukrywa swojego gniewu. Lecz nie dosyć 
na tćm ; dzienniki francuskie odebrały polecenie, aby 
pisały przeciw rejencyi pana Buoncompagni, a przy- 
najmniéj nie pochwalały postanowienia Wiktora Ema
nuela. Prócz tego pan Walewski wystósował okól
nik do ajentów dyplomatycznych francuskich za gra
nicą, w którym protestuje przeciw „przedwczesnemu 
środkowi“, przedsięwziętemu przez Wiktora Emanu
ela. Oczekują także nagany w Monitorze, a dzien
nik belgijski Indépendance twierdzi nawet, iż Fran- 
cya groziła Sardynii zbrojną interwencyą, aby w ra
zie przyjęciaîejencyi, utrzymać status quo we Wło- 
zech środkowych aż do zebrania się kongresu. Mas- 

simo d’Azeglio i Cavour, których rady zasięgnął Wi
ktor Emanuel, oświadczyli się za przyjęciem; z po
między ministrów tegoż zdania byli Ratazzi i Mon- 
ticelli, gdy tymczasem Dabormida i La Marmora od
radzali przyjęcia rejencyi, aby stanowiska Sardynii 
względem Francyi na szwank nie wystawiać.

— Z Wenecyi piszą z 16 listopada, iż pięćdzie
sięciu ochotników weneckich, należących do korpusu 
Ganbaldego, powróciło do Wenecyi. — Parma, Mo- 
dena i Romagna przesłały księciu Carignau podzię
kowanie z oświadczeniem, iż nominacyą pana Buon
compagni na rejenta z radością przyjmują.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 listopada. Posiedzenie reprezentantów miasta 

Poznania odbędzie się 23 b. m. o godz. 3 po południu i będą 
roztrząsane następujące przedmioty: 1) Wybór deputowanego 
na sejm powiatowy; 2) zażalenie do królewskiej rejencyi, ty
czące zmian, które magistrat przedsięwziął co do ustanowio
nych przez komisyą szacunkową kwot podatku dochodowego; 
3) pokwitowanie rachunków kasy ubogich za r. 1855 i 1856, 
rachunku funduszu teatralnego za r. 1857, rachunków szkoły 
realnej i szkół elementarnych za r. 1856 i 1857, rachunków 
funduszu zpodatkuodpsówzal856il857, rachunku kasy poboro
wej podatku od psów za r. 1858 i rachunków masztaiu za r. 
1856 i 1857 ; 4) odpowiedź na monita rachunku kasy kamela- 
ryjnéj za r. 1856, rachunku szkoły realnej i szkół elementar
nych za r. 1855, rachunków kasy oszczędności i lombardowej 
za r. 1855 i 1856 i rachunku funduszu oświetlania gazem za 
r. 1856; 5) wydzierżawienie miejsc do sprzedawania chleba na 
r. 1860; 6) uwolnienie zakupionej przez fiskusa wojskowego 
części gruntu pod nrem 134 na Zagórzu co do odpowiedzial
ności ciążącego na tym gruncie kapitału kasy oszczędności;
7) obradowanie nad etatami funduszów miejskich na r. 1860;
8) interesa osobiste; 9) wnioski o koncesye procederowe; 10) 
wydzierżawienie bufetu w teatrze na r. 1860.

— Statystyka małżeństw, którą jedno pismo angielskie po- 
daje, jest ciekawą satyrą. Podług tej statystyki w Londynie 
jest 1363 żon, które porzuciły mężów, uciekając z kochan
kami; 2371 małżonków, którzy uciekli od swych żon; 4320 
małżeństw żyjących za dobrowolną umową w separacyi; 
191,123 małżeństw żyjących pod jednym dachem, lecz w bez
ustannej wojnie ; 162,320 małżeństw nienawidzących się w du
szy a przed światem udających przywiązanie; 510,123 mał
żeństw obojętnych dla siebie; 1102 małżeństw, które świat

Główny skład porcelany 
królewskiej fabryki w Berlinie.

Pod dzisiejszym dniem powierzonym mi został głó
wny skład porcelany z królewskićj fabryki w Berlinie 
i jestem przeto w stanie wszelkie wyroby powyższćj fabryki 
po cenach fabrycznych, jakie wdrukowanych cen
nikach są oznaczone, sprzedawać. Zwracam mianowicie Sza
nownej Publiczności uwagę na gładko białe na

czynia, które przy znanej doskonałój dobroci o mało co droższe są od każdej innój porcelany.
L1485] Jakób Mendel&ohn, ulica Wilhelmowska 23.

Pana Ludwika Szeligę Żychliiiskiego, który
przed dwoma laty w Lldenie agronomii słuchał, upra
szam o doniesienie mi miejsca pobytu swego najdalej 
w ośmiu dniach. rr z ,U. 6r . Jaiedenwea
[U43] w Gryfii. '

Guwernantkę, Polkę, posia
dającą język francuski, niemiecki i mu
zykę, wskaże księgarnia K. Reyznera.

[1527]

Z Wachowskiego. Wszczęta rzecz o 
trykach w nrze 258 i 262 Dziennika 
powoduje mnie do następującego do
niesienia. Jeżeli komu z posiedzicieli 
chodzi o dobre tryki, to jest takie, któ
re dzisiajszym wymaganiom zupełnie 
odpowiadają, niechaj się uda do zarodo- 
wćj owczarni pana Goeppner w Dzię- 
czynie pod Puniecem w powiecie krob- 
skim. Wie z nas każdy, czego owcom

jego brak — nie cienkości, którćj z 
szląskich i saskich owczarń aż nadto 
może sprowadziliśmy, ale brak wełny, 
masy. Trzoda Dzięczyńska od lat kil
kunastu starannie a umiejętnie z czy- 
stćj krwi Negretti najsłynniejszej dziś 
owczarni Meklemburgskiój chodowana, 
wydaje tryki z nabitą a odroślą weł
ną, połączoną z taką cienkością, jaka 
się tylko da pogodzić z powyższemi 
przymiotami. — Sto owiec włącznie ja
gniąt wydaje przy strzyży autentycznie 
przeszło 3 '/2 centnara wełny, waga ja
ką się zapewne mało kto poszczycić 
może. Z tegorocznych 100 tryków od 
1 b. m. na sprzedaż stawionych, sprze-

szczęśliwemi mieni; 135 par, które za szczęśliwe w porówna
niu z innymi uważać można, a 7 istotnie i prawdziwie szczę
śliwych!

~ 2aden towar w świecie nie ma tak kolosalnego powo
dzenia jak krynoliny. Tysiące ulepszeń wynajdują fabrykanci, 
aby dogodzić krynolinującej się płci pięknćj. \Y'samej Fran
cyi wzięto kilkaset przywilejów na udoskonalenia krynolin, 
chociaż dopiero od lat czterech się pojawi 1 y.

Wiadomości literackie.
W tych dniach wyszły z druku nakładem tutejszej księ

garni J. K. Zupańskiego Dzieje Kięstwa Warszawskiego 
przez Fryderyka hr. Skarbka, w dwóch tomach. Posia
damy już wprawdzie liczne matcryały do dziejów tój epoki, 
w różnych pamiętnikach,,życiorysach, monografiach i.pismach 
ulotnych porozrzucane, nie mieliśmy wszelako datąd pragma
tycznie napisanej historyi owego ośmioletniego okresu, który 
do najciekawszych należy międzyaktów wielkiego naszego dra
matu historycznego. Jeźli więc każdy pierwszy krok na tern 
polu powinienhy radośnie być witany, tern pożądańsza być 
musi praca, która, jak dzieło obecne, do ciekawości i wagi 
przedmiotu opowiadanego, łączy rękojmią płynącą z imienia 
autora. Fr. lir. Skarbek nietylko jest znanym w kraju pisa
rzem w dziedzinie pięknej literatury i ekonomii politycz
nej, ale posiada nadto dwa ważne przymioty na dziejopisa 
owej epoki: pamięta on czasy opisywane, jużto z bezpośre
dniej tradycyi, jużto z własnego w pośród nich życia; jest 
przytem wytrawnym statystą, który sam najwyższe piastował 
urzędy w administracyi krajowej, iizecz cala podzielona jest 
na IX ksiąg, z których pierwsza, stanowiąca rodzaj wstępu 
do właściwych dziejów Księstwa Warszawskiego, obejmuje rzut 
oka na Polskę pod panowaniem pruskiem do r. 1806. Księga 
ta do najbardziej uczących liczyć się może, i pomimo punktu 
i poważnych myśli, jakie bezustannie rodzi, nie może być do
syć odczytywaną i rozmyślaną. Z innych ksiąg, księga VI 
obejmująca wojnę austryacką, z szczególną starannością i mi
łością jest skreślona. Myśli przewodnie, których się autor 
przy spisywaniu dzieła swego trzymał, podane są w przed
mowie, która lubo krótka, niezwykle jest znakomita i praw
dziwie historycznym jaśnieje stylem. Nazywa on w niej okres 
Księstwa Warszawskiego, latami cierpień materyalnych i po
ciech moralnych, bo „historya kilku lat istnienia Księstwa 
rzadkim jest w dziejach ludzkości wzorem powszechnego po
święcenia się obywatelskiego”. Dzieło hr. Skarbka nie jest je
szcze zaiste wyczerpującą i ostateczną niejako historyą Księ
stwa Warszawskiego, bo być nią dziś nie może, ani nawet za 
taką uchodzić pragnie; pozostanie wszelako pierwszym fun
damentem systematycznie i umiejętnie założonym, na którym 
późniejsze wzniosą się budowle. W każdym razie znajdzie się 
ono w ręku każdego obywatela na dzieje własnego kraju nie 
obojętnego, każdego miłośnika poważnej literatury ojczystej, 
i zjedna autorowi tytuł do zasłużonej wdzięczności narodu. 
Wydawca pan Żupański słuszny w tej zasłudze będzie miał 
udział, lubo żałować przychodzi, że tak znakomite dzieło nie 
zostało wydane z większą starannością pod względem popra
wności druku.

— Na posiedzeniu z 9 listopada Towarzystwa dla historyi 
marchii brandenburskiej w Berlinie, baron Ledebur objaśniał 
pod względem jeograficznym ułamek świeżo odkryty rękopisu 
pochodzącego z klasztoru Nienburg nad Salą, który podobno 
jest bardzo ważny dla historyi Dolnych Łużyc i pogranicza 
marchii brandeburgskiej od XI do połowy XII wieku. Pan 
Ledebur mniema, iż zapiski te są notatkami Annalisty 
Saxona.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 21 listopada. Dzisiejszy Constitutionnel 

powiada w artykule podpisanym przez Gran- 
guillota: oświadczenia turyńskiegó gabinetu czynią 
podobną rejencyą Buoncompagniego, ale jedynie w 
celu utrzymania porządku. Ostateczne urządzenie 
Wioch pozostawia się kongresowi. (Br. Z.)

dauych jest do dziś przeszło połowa, 
z tćm nadmienieniem, że większą część 
tychże kupiono do owczarń szląskich, 
niektórych nawet zarodowych! — Ceny 
umiarkowane i do czasów teraźniej
szych zastósowane, zadowolą obok pra
wdziwie polskićj gościnności gospoda
rza każdego kupującego. Od miasta 
Bojanowa nad koleją poznańsko-wro- 
cławską do Dzięczyny jest % mili zwi- 
rówką. [1524]

Sztuczne świece woskowe
Motania

paczkę po 9 sgr. poleca
Adolf Asch

_ [1522] ulica Zamkowa 5.
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Walne Zebranie Towa
rzystwa Rolniczego dla po
wiatów średzkiego, wrzesińskiego i gnie
źnieńskiego odbędzie się 1 grudnia r. b. 
o godzinie 1 i przed południem w ho
telu Paprzyckiego w Wrześni. [1503]

Magazyn garderoby dla panów
J. Jakoba z Berlina,

na rogu Zamkowój i Fryderykowskiój ulicy nr. 3, 
podaje wielki i piękny wybór angielskich, francuskich, holenderskich i nie
mieckich materyi. Wziętość, którą się już od lat kilku cieszy, ręczy za 
dobroć materyi i trwałą i elegancką robotę. J. Jakob,

róg Zamkowój i Fryderykowskiój ulicy nr. 3 
w domu Nadburmistrza p. Naumann.

833^"“ Zamiejscowe zamówienia najpunktualuiój i jak najspiesznój | 
wykonane bywają. [1521]

Dyrckcya Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych

zawiadamia Szanownych Panów Arty
stów, że wystawa sztuki malarstwa, 
rzeźbiarstwa i architektury otwartą zo
stanie w dniu 15 lutego 1860 r. w zwy
kłym lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Brackiój, w domu barona Laryssa. Dy- 
rekcya cieszy się nadzieją, że Panowie 
Artyści nie omieszkają wzbogacić Wy
stawy swemi dziełami i uprasza oraz, 
aby takowe nadesłać raczyli najpóźniój 
na dzień 1 lutego pod adresem: Na Wy
stawę Sztuk Pięknych w Krakowie. Prze
syłkę Dyrekcya przyjmuje na koszt To
warzystwa jak i lat poprzednich, z tern 
atoli zastrzeżeniem, że paki mają być 
oddawane na zwyczajne pociągi lub 
wozy towarowe; ktoby je chciał prze
syłać pociągami osobowemi, pospiesz- 
nemi lub przez pocztę, sam winien 
opłacić, chyba że paczka nie wiele 
waży, w takim razie Dyrekcya ponosi 
koszta transportu.

Kraków, 16 listopada 1859.
Sekretarz Dyrekcyi:

[1525] Walery Wielogłowski.
_ Tak bardzo wzięte iżsasSo 

stołowe nadeszło znowu i każdego 
czasu dostać je można w Hotelu Wie
deńskim nr. 20. [1523]

W środę wieczorem wieprzowe nogi 
i ozór z chrzanem u 
[1528] Ł. IRasłowsfeiego.

Walne Zebranie Towarzystwa Nau- 
kowój Pomocy powiatu wrzesińskiego, 
odbędzie się dnia 1 grudnia r. b. o go
dzinie 10 z rana w hotelu Paprzyckiego 
w Wrześni, na które tak członków jak 
i przystąpić chęć mających uprzejmie 
zaprasza

Komitet powiatowy. [1518]

Przybyli do Poznania 22 listopada.
BAZAR: Właściciel dóbr Brodnicki z Miło

sławie, Karśnicki z Mchów, pani hrabina 
Plater z Mchów, pani Sawicka z Ottorowa, 
proboszcz Kurowski z Kamieńca, nadleś
niczy Bohnke z Bracka, syn rzeczywistego 
stanu radzcy Prądzyński z Warszawy.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Piętka z Wałcza, pani Fiebelkorn z Horst, 
fabrykant Faust z Frankfurtu nad Odrą, 
kapitalista Richthofen i cukiernik Jaum z 
Berlina, kupcy Gergass z Lipska, Siegert 
z Wrocławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Waligórski z Rostworowa, nadleśniczy Fé
lix z Laubegast, podpułkownik hrabia zu 
Mnenster z Ungelmuende, rotmistrz Scho- 
neberg z Greiz, kom. aukc. Sani z Wrocła
wia, kup. Asch z Piły.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Mittelstaedt z Witkówka, pani Żeromska 
z Grodziszka, radzca Mittelstaedt z Ma- 
ryanowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Kujcy 
Neumann z Wrocławia, Saiewski z Bydgo
szczy, Bali i Leichtentritt z Berlina, kapi
talista Bredt z Leszna, fabrykant Gross ze 
Zgorzelic.

HOTEL PARYSKI: Właściciel |dóbr Melzer 
z Kr. Polskiego , proboszcz PJuszczewski 
z Bnina, ekonom Krajewski z Mchów, ob. 
Olszewski z Kr. Polskiego, kupiec Binefeld 
z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI: Dzierżawca Raczyński 
z Rogalina, pastor Fischer z żoną z Gro
dziska, proboszcze Lewandowski'z Obry, 
Rudło z Budzyna, pani Bluemel ze Sław
ska, pani Braun z Rawicza, dysponet Wei- 
geit z Wrocławia, pastor Ericbt z żoną 
z Reinwaldu, kupcy Bergmann z Leszna, 
Teufemann z Elberfeldu, i Braun z Ra
wicza.

BUD WIGA HOTEL: Kupcy Hirschberg i Ma- 
nasse z Obrzycka, Loewe z Rogoźna, Loe-

wy jun. z Wągrowca, apt. Kutzner i rym.
Obst z Buku.

HOTEL FTCHBORNA: Kupcy Aron z Wie
lenia, Selig z Berlina, prób. Brzesiewicz z 
Janowca, zarz. Rach z Konina.

EICIIENER BORN: Kupcy Salomon ze Sko
ków, _ Loebenheim z Wronek, Schwersenz 
sen. i jun. i Loewy ze Śremu, Gużowski 
i Gaelhorn z Kłecka, panna Czerniewska 
z Miłosławia.

POD TRZEMA LILIAMI: Ekonom Hubert 
i oberżysta Wolff z Rawicza, obyw. Matz 
ze Szczecina.

POD ZŁOTĄ SARNĄ: Kupcy Brand i Men
del z Nowegomiasta, Rogowski z Wrześni.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania. 

Dnia 22 listopada.
Zyto: stałe i w górę idzie, na list. 41’/,,—

%, gr- 41% pł. ’/,, żąd., gr-st 41%, st.-luty 
41%, na wiosenną dostawę 41% tal. pł. Oko
wita: nieco tańsza i słaby obrot w końcu, 
wyp. 15 beczek, w miejscu bez beczki 18% 
--’%, z beczką na list. 1 ■’/,—5, gr. 
18% pł., st-luty i marz, (za 8000% Trallesa) 
15% żąd , kw.-maj 155„ pł.

Berlin, 21 listopada.
Pszenica: w miejscu 52—70 tał. wedle ja

kości. Zyto: w miejscu 47%-% tal. żąd, 
na list. 46’/,—47%, list-gr. i gr.-st. 46-47 
pł. 47% zad., st.-luty 46%—47 tal. pł. Jęcz
mień: wielki 35—42 tal. owies: w miejscu 23 
—27, na Ust. i list-gr. 24 pł., gr.-st. 25 żąd. 
Olej rzepiowy: w miejscu 10% -%, na st- 
luty li1/,, tal. pł. Olej lniany: w miejscu 
11%, na kw-maj 10% tal. Okowita: w miej
scu bez beczki 16%,— %, z beczką 16%, na 
list. 16% ’/,,, kw. maj 16%—% tal. pł

Wrocław, 21 listopada.
Zyto: na list, i list-gr. 39’/,, st-luty 39%, 

kw.-maj 40 tal. pł. Olćj rzepiowy: w miej
scu 10%, na list i list-gr. 10%, na wiosnę 
11 tal. pł. Okowita: w miejscu za wiadro

i„ na list "
9’/3 tai. pł.

Szczecin, 21 listopada.
Pszenica: trzyma się w cenie, w miejscu 

żółta 60-65, na ł.st. 85 funt. 65% żąd. 85 
pł., na wiosenną odstawę 70 tal. pł. Zyto: 
w miejscu ?7 funt. 44% - ’%, na list, i list.-gr. 
44, gr.-st. 447,, st-luty 44%, na wiosnę 45 
żąd. i pł. Jęczmień: z Marchii 40—41%, 
pomorski 38-39, pośledni 36 tal. pł. Owies: 
w miejscu 50 funt. 23 tal. pł. Groch: do go
towania mały w miejscu 49 pł. Olćj rzepio
wy: w miejscu 10’/, , na list., list -gr. i gr.-st. 
10’%, pł, kw.-maj 11 % tal. pł. Olej lniany: 
w miejscu z beczką 11%-%, na st. 11 tal. 
pł. Okowita: w miejscu 16'%—%, na list. 16, 
list.-gr. i gr.-st 15%, żąd., na wiosenną od
stawę 16% tal. pł.

Bydgoszcz, 21 listopada.
Pszenica: 120—135 funt, węcpel 48—60. 

Zyto: 118 — 130 funt, 36—41. Jęczmień: 
wielki 34—38, mały 30—34. Owies: 20—25. 
Rzep i Rzepak: 56—62. Okowita: 120 
kwart po 80% Trallesa 19% tal. Kartofle: 
14-18 sgr. wierteł.

Gdańsk, 19 listopada.
Przy najpiękniejszej pogodzie cały tydzień 

był mroźny i wietrzny. Mróz dochodzi do 5° 
Reaumura.

Ożywienie targów angielskich nietylko się 
utrzymuje, ale się coraz wzmacnia. Opinia 
powszechna przepowiada bliskie przejście cen 
do wyższego peryodu, co jest tern prawdopo
dobniejsza, że dla rozmoczonej deszczami zie
mi musiano wszędzie zasiewy ozime zawiesić,

Żyta 
Jęczmienia

co i na przyszłoroczny zbiór bez wpływ 
stać nie może. Pod tem wrażeniem targ i 
londyńskie jak szkockie i irlandskie zi 
lecz stale się podnoszą. Cało tygódniow 
duiesienie notujemy na 2 do 3 szył, na i 
terze, w Irlandyi nawet więcej, a to z po 
gwałtownie psujących się kartofli, któr 
Anglii nie dają się konserwować.

Według prywatnych doniesień zapasy 
granicznego ziarna coraz się zmiejszają,L, 
świeże krajowe dla słabej kondycyi pi 
buje domieszania, dla pięknego polskiegl 
rna przyszłość zda się zapewniona.

We Francyi na wszystkich] bez wjE 
punktach ceny się podnoszą, tak na /f 
jak na mąkę.

We Włoszech skutkiem nieurodzaju ” 
nica do wysokiśj doszła wartości, równi 
i na południowej stronie Hiszpanii.

Na wszystkich portowych morza Nl 
ckiego i Bałtyckiego placach w handlu' 
żowym wiele było ruchu, a nie tyłkom’ 
sumeya, lecz i spekulacya znaczne i 
zakupy. L

Ważnym pojawem w handlu zbożowyn.1 
powszechna chęć kupowania tak żyt;“1 
pszenicy na wiosenną odstawę. Angii 
nadreńskie i holenderskie domy ciągle Z 
rodzaju propozycye ponawiają, a każdej n 
godnia znaczne masy żyta przez kupcó' Ł 
skich i z nad Bugu się kontraktują ua ' 
wę. w maju, czerwcu i lipcu. ' 6.1

Na naszej giełdzie w ostatnich kilku ci 
wielkie mieliśmy ożywienie, a mimo podiji 
cycb się żądań, od 200 — 300 łasztów J 
chodziło z rąk do rąk. _

Pszenice świeże dla przystępniejszych ,, 
najwięcej były poszukiwane, i w ciągu’, 
dnia 20—-30 guldenów przybrały w cen8* 
piękne ziarno na spichrzu wymagano ji II 
więcej, i to właśnie utrudniało obroty. V)j; 
że dzisiaj za matą partyjką osobliwszej p 
ności z wagą 135 6 funt, zapłacono 535 
Za piękne 135 funt, dawano chętnie 59 
520 gulden.

Zyto z każdym dniem przybierało w ~ 
i już z wagą 125 ft. można otrzymać 3 ¡0 
309 guld. Na odstawę wiosenną skont ¿j 
wano do 600 łasztów po 300 i 305 guld „ 
ale przy największej ochocie do kupna “1 
rodzaju sprzedających nie było. cs

Groch i jęczmień najłatwiejszy miały k
AV ciągu tygodnia sprzedano łasztów j 

nicy 1330, żyta 325, jęczm. 130, grocl.,
Płacono za szefel wagi pruskiej celni U 

tal. sr. f. tal
Pszenicy 82’.,—84% funt 2 4 2 do 2 Z

» 8ó%-88 „ 2 15 „ 2io
88’/,—89% „ 2 25 „ Ł

81% „ 1 19 2 „ F
69-78% » 1 10 „ tfczmiema oy—„ i w „ r 

Toruń przebyło pszenicy łasztów 327 ( 
52, belek dębowych 114, sosnowych 44 

Woda opadła na 1' 11",
W drzewie sprzedano:

dług
Murłat 250

990

Belek sosnowych 

Okrąglaków

31' 
30 

300 26 
600 ) , 

1800 )
1800 27%

grub. 

’7.0 «

® 10 

’7.3

500 24' 9"
400 35' 11

» 360 36 11
150 kop klepek pipowek

Kursa zamian:
Londyn 197%. Amsterdam 101. Ha: 

44%.
Aleksander Makowski & Cc

Kirs giełdy w Bástale
orda 21 listopada.

Ftpiery pnnki«. %
míí- j 

j
Pożycz, dobrow.. . . 4% —

dito rząd,..... 4%
5

_
dito ‘ 1859 . . —
dito 1856 , , 4% —
dito 1853 . . 4 91’/,
dito presa. 1865 . . 

Obligi dfcga skarb.. 
dito Marchii............

3%

dito dito —
Listy zart. March.. . 3% —
dito Pras Wach. . . 37, 81%
dito Pomor...... 37, _
dito dito .... i 94
dito W. Ks. Posa.. 4 —
dito dito (nowej 
dito dito (nowa)

—

dito SsląsMe .... 37, —
dito gwar. K............ 3%
dito Pras Zach. . . 37, 80%

Listy rent. March, . 4 92
dito Pomor..............
dito W. Ks. Pozn.

4 —
4 _

dito Pr. Wsch.i Zch. 4 _
dito Nadreńskie . . 4 92’/,
dito Saskia............ 4
dito Szląskie .... 4 —
Papiery zagraslesse. 

Auzir. metal!. .... 5
dito Pożycz, narad. 6 —
dito Obligi 259 ñ. . 4 88

Rosy. 5 poży. Stieg). 5 —
dito 6 poży. Stieg!. 6 —
dito poży. sngieL . 5 1067,

pîa-
eoro.

~99~
98%

103%
88%

H2%
83’%
79%

85%

85%

99%
88’%
86

tę-dsuö.
pła
cono.

elsfi. obligi skarb.. 
(lito Cert. A. 300 sł. 
dito dito B, 200 eŁ 
di to Lśa. ś.n.wR S. 
dito Oi)/cit&.500żŁ

Frydrycksdory . • . 
Lnjdory. .......
Złota font cal. . . . 
Srebra dito....
Saskie bil. kaz . . .
Nśóstt. banku..............
dito pł&t. w Liptłtn

Austr. banka..............
Polskie bil. bank.. . 
Diak. bank, od wesli

żkey® ksiel i»isg»y«k.
Seriiń.-Anhalt............

85 %|Berlü.'H&mb............
sBeri.-Pûcsd.-Mûgd. , 
Berl.-Szczeciń . . . 
Wre&í.-Freib. . . . . 

dito najsow. .
Brzeg-Ni&fcie............
K&Ho-Bogumin . . . 

dito pierwot .
dito dito . . 

Dolno-Sak-Marek.. . 
Dolno-Szi. koi. pob.

dito pierwot. . 
Póła. Fryd.-Wilh. . 
Góraó-Sd. A i C .

dito Lit. 8. . 
Opól-Tarnowie. . . . 
Starogr.-PozH............

91%
89’/,
317,

91%

57%
61%

94%
104%

4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
4

8%

80

45

82
92%
21’/,
&4%
88%

113% 
108’% 
452% 
29 19 
99% 

99% 

86%

108
102’%
120%

95
84

37%

90
42

47%
111
105’%
30
79%

% n-
dano.

pła
cono.

Akii®Łaaiew« i kredyt
Beri. Stów. kas.. . . 4 118 —
Beri, Tow. hand. . . i — 74
Gdański bank nrywr. 4 77%
Dysk. Udział komm. 4 — 93’/,
Gota, bank pryw.. . 4 70%
Banów, dito............ 4 — 90
Królew. dito .... 4 £0 —
Lipsk. Sfow. kred. . 4 59
Magd, bank pryw. . 4 — 75%
Pomor. bank rycer. . 4 — —
Pozn. bank prow. . . 4 — 72%
Prask, udz. bank. . 47, 135
Sziąsk. Stów. bank. . i 74

Akty® ¡¡rr«inyH«w®. 
Beri. fabr. kol żel. . 5 73
Minenry Sziąskiej . 5 — 29%
Concordia................ 4 —
Magd. Msok. ogn. . 4 — —

@hl!gaey® s prawe»
phsrwsseółiwa.

Bftrl.-AnhaH. ...» 4 91’%
dito ......... 4% — 96’%

Berh-Hainb. .... 47, — —
dito II Em. . 47. — —

Ber),-Pocz.-Mag. A . —• 89
dito Lit G ... ■ 4% 96%
dito Lit, D . , . . 47, - 96

Berl.-Szczeciń. - . . 4% — 97
dito H Era, .... 4 _ 81%

Koilo-Bogumin ... 4 73'%
dito Hi Em. .... 4% — —

Dolno - SźL -Marah, . 4 - 90
dito konwen, .... 4 —, 90

i difo dito HI ser. . 4 — 87‘i
I dito dito 17 ser. . & — 101’%

Półn.-Fryd. -Wilh. 
Gíra.-Szl. Lit A . 
dito Lit, B . . . ,
dito Lit. D . . .
dito Lit. E ...
dito Lit. F . . .

Starog.-Poznań.. . 
dito II Em. . . .

%
od

dano.
pła
cono.

7’ — 99

37. — —
4 — 82’/,

3% 72’%
47. — 87’/,

4 —

4% — 91’/,

dnia 21 listopady, 
Papiery ! plMifas«

Dukaty
Frydrychadory . . .
Lusdory....................
Polskie Ml. bank.. .
Ansfe. banknoty . .
Nowa Waluta Austr,
Wrocław, obi. miejakie 4 
Poznań. List ZMt. . 4

dito nowe .... 3% 
dito nowe .... 4
dito Listy Rent. . 4

Szląskie Listy Zaat 3% 
dito nowe Lit A. 4 
dito nowe .... 4 
dito Lit B. . , . 4
dito Lit. C. ... 3% 
dito Listy Rent 4 
dito Oblig. prow. 4’/, 

Polskie Listy Zast.. 4
dito now. Ernia. 4 
dito Oblig. skarb. 4 

do. obi cząatk. a 500 sl. 4 
Austr. pożycz, naród. 5 61%
Mińerwy akcye ... 5 /-
Sziąski bank .... 4

dito tow.aasek.ogii, 4

94%

86%

80%,

108%

StUinyzk
Fteibnrg .......

dito now. Emis.

dano.
4
4
4

4%

86%
90’%
86

95%
97’%

92’j,

84’%

99%
88’/,

94%

93%

98%

74%

dito obl.zpra w-pierw.
dito ................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. Marek.. . 

dito a pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obL pr. pierw.
dito ................ ... .
dito ....................

Opól. Tarnów..... 
Koiło-Bogumin . . . 
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